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` miejscowe księgarnie, oraz handel kolonjalny W. Wybrańskiego;- w Sieradzu księgarnia Rubinsteina. — Artykuły nadsyłane zwracinemi nie będą. 
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Wiadomości miejscowe i okoliczne. 


Sree G MA 


tok datyści włoscy w niedzielę z ogromnem za- 
y 

"ajg plbrzymiej pracy, coraz nowe przedsta- 
lk i z ok publiczność zaś nasza, tak z miasta 
radya tolicy, trumnem nawiedzaniem teatru wy- 
skiej ma ich trudy. Dyrekcji jednak opery wło- 
M tydzicg 0 zrobić wymówkę, że przynajmniej 
uy dawa,  SÓry nie układa repertoaru; coby 
pie Š a możność wcześniej podawać wiado- 
i dawet amierzonych przedstawieniach. Byłoby 
Eai. w interesie samego towarzystwa. Dzi- 
tome” zaledwie jedno widowisko z góry jest 
Y sig ladto, w imieniu publiczności dopomi- 
wanej 0 akuratne rozpoczynanie widowisk w 0- 
babli J; T godzinie, przytem potrzeba aby 
w Pe I również na czas przybywał do teatru. 
tahy das, kilkudniowych ciepłach, od niedzieli na- 
„Cze i zimna, które zapewne znąmionują 

-e się jesieni. 
Mienie loterji klasy 3-ej, odbędzie się 

= g.''10 b. m. 
Kuj Jmierzone zostały kary po kop. 75 na 
ÓW * Acka Topora, za używanie nieczystego 
gy dllszą 2Y Sprzedaży mięsa, i na Aleksandra i 
Móch à Jarnuszkiewiczów, Za samowolne zabicie 
u sce at, które przez weterynarza za zbyt 
Łosia, nieodpowiednie do konsumencji uzna- 


z. "vp. 
Kutz Sieradzu przebywa obecnie truppa dra 
ON pod dyrekcją p. Modzelewskiego. 
NR zamieszczone w poprzednim numerze 
Aja zapytanie: co: do ofiarowanej na do- 
NOM przez p. Pesz.. sammy rs. 500 nale- 
Ń s p. T, zgodnie z zasiągniętą wiadomo- 
BR emy zawiadomić osoby tem interesujące 
fite zo iągnięcie wspamnionej summy rozpo- 

Stały urzędowe kroki, które jednak dotąd 


-PAMIĘTNIKI NÓLIWOA, = 
przez Turgienjewa, 


— 


(Ciąg czterdziesty piąty). 


0 ia; . 
Woy Mojakim czasie chłopcy. na nowo wszczęli roz- 
lutrzę; „Początku gawędzili to o tem to o owem, 
tra jąc ch robotach, o koniach; ale naraz Teoś 
Me opo łe się ku Ilji, jakby wznawiając przerwa- 
$ Ne anie zapytał go: 
`> Ni 1 cóż, widziałeś złego ducha? 
TTN ja go nie widziałem, bo jego widzieć 
Kosem B odpowiedział Ilja drżącym i słabym 
Powiada cego brzmienie jak nie potrzeba lepiej 
i ni to Wyrazowi jego twarzy: ale słyszałem... 
e Ja sam. 


— 
tehy | gdzież on u was przebywa? zapytał Pa- 
“N 


W starej czerpalni w fabryce papieru. 
Czy wy do fabryki chodzicie? 


- 


"im 
adaj A Jakże, chodziemy. Ja ibrat mój Awdotij, 


xi papier. 
— „trzecie, toś ty fabryczuy!... 
Teog, Jakimże sposobem go słysząłeś? zapytał 


ń — 
Avdotja oto takim. Wypadło nam raz ż bratem 
ną sę” Teodorem Michiejewskim, Jasiem Ko- 


rugim Jasiem z Krasnych Chołmów, 


słuchaczów, powtórzyli „Lucję,” a nie | 


nie zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem. O |września, w dobrach Kroski, gm. Zelgoszcz, pow. 
rezultacie w swoim czasie nie zaniedbamy podać | Turekskim, wskutek podłożenia ognia spaliła się 
wiadomości. stodoła napełniona zbożem, ubezpieczona na rs. 

— Od kilku dni pojawiło się w Kaliszu bar-|470, prócz tego spaliły się maszyny, młockarnie 
dzo smaczne piwo 4 browaru p. Weigta, pod ną-|i sieczkarnie, straty przez pożar ten przez wła- 
zwą „ Wiedeńskie” i rzeczywiście zbliżone ono jest? ściciela dóbr Dombrowskiego poniesione wynoszą 
smakiem do piwa w Wiedniu wyrabianego. w ogóle rs. 10,880.—Wypadki śmierci: d. 2 (14) 
Donoszą nam z Konina, że tam w dniu 28 | sierpnia r. b. we wsi Radoszewice, «m. Lubotyń, 
września r. b., o godz. 3-ej po południu, wybuchł; pow. Kolskim, chłopiec 12-to letni Gustaw Wol- 
na przedmieściu pożar, w skutek którego zgorza- |ter wpadłszy do rowu napełnionego wodą, utonął; 
ły wszystkie zabudowania do probostwa należące | 26 sierpnia (7 września), we wsi Starce gm. Brze- 
wraz z stodołami napełnionemi zbożem. Dzięki źno, pow. Sieradzkim, Mikołaj Zwierzak włościa- 
energicznemu ratunkowi i kierunkowi wiatru, 0-| nin, 29 lat liczący, przygnieciony wozem; w sku- 
gień nie rozszedł się na inne zabudowania znaj- | tek zgniecienia mu piersi w ten sam dzień umarł: 
dujące się na przedmieściu. | 


Ruchomości należą-, —29 sierpnia (10 września), w osadzie Sompolno, 
ce do dzierżawcy probostwa były ubezpieczone tejże gminie, pow. Kolskim, Rudolf Deuter, 6 lat 
w Warszawskim Towarzystwie Ubezpieczeń. liczący, przez nieostrożność wpadł w kocioł na- 
4 Pożary w gubernji aneng; d. 26 jetrnip KĘ. 5 (0. yie. iw E taar się 
września) r. b. we wsi Polichno, gm. Włady- | umarł;— września, we wsi Pięczniewie, gm. 
sławów, pow. Konińskim, z przyczyny niewiado-| Niemysłow, pow. Turekskim, dziewczyna 21 lat 
mej Mepistej IR pożar, od YW SPAN się Pla esaea, W, attaku = RAE (3 kepr w rów Aa. 
ze stodołą, ubezpieczone na rs. i50, procz tego|niony wodą i utonęła;—7 ( września, na ko- 
spaliły się ruchomości, 1 zboże, wartości rs. 1350 lonji Prosze-Stare, gm. Ceków, pow. Kaliskim, 
fo, Miniclanina Eosagzo HOR peace; tegoż jet hA m Eh będąc na 
nia w kolonji Sarnowie, gm. sławoszek, w po-|pastwisku wpadła do dołu pełnego wody i utonę- 
wyższym powiecie, w skutek podłożenia ognia |ła;—30 sierpnia (11 września) we wsi Kendzior- 
spaliła się obora, ubezpieczoną ua rs. 200 i w ru- ki, gm. Kramsko, ‘pow. Konińskim, znaleziono 
chomościach, oraz zbożu poniósł strat kolonista | martwe ciało Świeżo umarłej kobiety Karoliny 
Kawrażewski na rs. 300; — 27 sierpnia (8 wrze- | Enkel. 
śnią) r. b. we wsi Piwonice pod Kaliszem, podło-| Zabójstwa: 20 sierpnia (1 września) we wsi 
cał Ch ARS peg atgis CRP DRAN, diik |Ksigze-Miyoki, aa Bihin Pat: HATA 
skich: Sobczaka i Szimczaka, w skutek czego |dziewczyna włościanka ieta Szmigelska, lat 
spaliła się sterta zboża w polu do właściciela |35 licząca, urodziwszy dziecię, zadusiła go i za- 
dóbr należąca, sterta ubezpieczoną była na rs.|kopała w ziemię;--31 sierpnia (12 września) 
435, —-tegoż dnia, we wsi Nowym-Karolewie, gm.|w gm. Iwanowice, pow. kaliskim, włościanka tejże 
Marchwacz, pow. Kaliskim, w skutek nieostrożne- |gminy Maryjanna Zaleska urodziła dziecię i takó- 
go obchodzenia się z oguiem wszczął się pożar, |we wspólnie z włościaninem Ludwikiem Pronżyń- 
od którego spaliły się budynki należące do wło- skim zakopała w ziemię pod swojem mieszkaniem. 
ścianina Bogumiła Girkę a mianowicie: dom mie- Sąd poprawczy w Łęczycy ogłasza: d.-9 
szkalny, stodoła ze zbożem i obora z inwenta- (21) czerwca r. b., przy drodze prowadzącej od 
rzem żywym, straty obliczono na rs. 300; —8 (15) |m. Łodzi do m. Aleksandrowa, w gminie Rado- 


lz Jasiem Suchorękim, i z innymi jeszcze dziećmi) — A słyszeliście, ozwał się Uja: co w tych 
¿w liczbie dziesięciu, tak jak przypada na jedną dniach u nas w Warnowicach się zrobiło? 
| zmianę; nocować w starej czerpalni, to jest nie! Na grobli? zapytał Teoś. 
ito żeby nam wypadło, a dozorca Nazarów, zabro-| — Tak, tak, na grobli na tej przerwanej. Że 
pił nam wlec się do domu mówiąc: „jutro dużo już tam nieczyste miejsce to nie czyste, i głuche 
|roboty, to dzieci do domu nie chodźcie.” A więc takie. W około tylko parowy, wąwozy, a w wą- 
jzostaliśmy ileżemy wszyscy razem, w tym Awdotji wozach pełno żmij. ; 

jmówi, dzieci a nnż zły duch przyjdzie?... Nie! — No, cóż takiego się zrobiło? opowiedz.... 
„skończył jeszcze tych słów, gdy naraz nad nasze- | — A ot, co się zrobiło. Ty może Teoś nie 
|mi głowami zaczął któś chodzić; leżeliśmy bo-|wiesz, że tam topielec pochowany; a utopił on się 
wiem na dole, a chodził ktoś na górze, koło ko- bardzo dawno, gdy staw był jeszcze głęboki; znać 
ła, słuchamy, —chodzi, aż się deski pod nim ugi- jeszcze dotąd jego mogiłę, ai to zaledwie: tak — 
nają i trzeszczą; a gdy przeszedł nad naszemi wzgórek... Otóż w tych dniach, woła ekonom 
głowami, jak woda naraz zacznie pod kołem szu- psiarka Jermiła i mówi mu: ruszaj na pocztę. 
mieć, jak koło zaczuie się obracać i stukać, cho- Jermił zawsze na pocztę jeździ; psy wszystkie 
ciaż stawidło u upustu opuszczone. Zadziwiliśmy swoje zamorzył: jakoś mu się nie wiodą, a psią- 
się, kto go podniósł, że woda idzie koło jednakże |rek z niego jak wiadomo dobry. I pojechał Jer- 
pokręciło się i stanęło. Powrócił potem znów do|mił na pocztę, zabałamucił się w mieście, i wra- 
drzwi na górze, począł schodzić po wschodach, ijcał już późno podchmielony. Noc była jasna; 
schodzi zwolna a stopnie pod nim aż trzeszczą ... |księżyc świecił... Wypadło mu jechać przez gro- 
Następnie zbliżył się do naszych drzwi, postał,|blę. Jedzie zatem, patrzy, a tu po mogile to- 
postał, drzwi nagle się otworzyły, Podnieśliśmy | pielca chodzi bielutki, kędzierzawy baranek. My- 
się trochę, patrzemy, nic nie widać... Na raz,|Śli sobie Jermił: na co się ma zmarnować —wezmę 
przy jednej kadzi forma *) się poruszyła podnio-|go, zsiądł z konia i wziął go na ręce... I ba- 
sła, pogrążyła, pochodziła, w powietrzu jakby kto|ranek—nic. Idzie do konia, a koń rwie się od nie- 
nią płókał i powróciła na miejsce. Następnie |go, chrapi, głową trzęsie; jednakże, uspokoił go, 
w drugiej kadzi kran zszedł z gwożdzia i znów | wsiadł na niego z barankiem, i pojechał dalej, 
powrócił na gwóźdź; potem ktoś ku drzwiom po- |trzymając go przed sobą. Patrzy na niego, i ba- 
jeść kurzące się kartofle jeden tylko Wacio ani| ranek także prosto w oczy mu patrzy.. Jermił 
się ruszył, No, cóż ty? odezwał się do niego  rozczulił się; myśli sobie nie słyszałem nigdy, aby 
Paweł. Ale on nie wylazł z pod swojej rogoży.|barany tak komu w oczy patrzyły; ale to nic za- 
Kociołek w krótce się wypróżnił. czął go głaskać mówiąc: „baś, baś!” A baran jak 
wyszczerzy zęby, i jemu także: baś, baśl.... 

| Nie dokończył jeszcze narrator ostatniego Sło- 


f 


O O O ZE, l ai ao 


*) Siatka którą papier się czerpie. 


re P pr Qe r [a sni 
goszcz, pow. Łodzińskim, znaleziono martwe cia-|uspokoić w zupełności, by tylko zechciało zwró-| numerowanych podanych przez p. Pracę jest pa 
ło kobiety pochodzenia niewiadomego, mogącej]cić myśl, serce i kieszeń na bardzo ważny i je-| prawdziwy, w kończącym się bowiem kwartale Dl; 
mieć lat 40, ubranej w odzież starą; ktoby po-|dyny dotąd akt spełnić się mający pośród wart-|sto odbierało z poczty pism X 53, a okolica : f 


siadał jaką wiadomość o tej Kobiecie, zechce o tem 
zawiadomić sąd w Łęczycy lub najbliższy. 

W-ny Kluczewicz b. inspektor szkoły w Ka- 
liszu, złożył jako ofiarę jednorazową w ilości rs. 
5 dla Zakładu ochrony biednych dzieci w Kali- 
szu. Za co niżej podpisany Opiekun składa po- 
dziękowanie. J. Niedomański. 
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Korespondencja Kaliszanina. 


Warta d. 28 z. m. 1872 r. 


Przed niedawnym czasem korespondent p. n. 
Praca poruszył w Kaliszaninie niektóre żywotne 
kwestje, tyczące się tutejszego miasta, na które 
inny mając pogląd — niniejszem postaram się 
objaśnić. 

Obciąża korespondent Wartczan o brak pobo- 
żnej troskliwości z okazji upadającego w ruinę 
kościoła Śgo Jana na cmentarzu. Otóż blizka 5000 
ludność tutejszej parafji posiada trzy Świątynie 
zupełnie miejscowym potrzebom odpowiednie. — 
W rujnującyw się zaś kościele odprawiało się na- 
bożeństwo tylko w uprzywilejowane dni odpusto- 
we — bardzo rzadkie, bo zdaje się tylko dwa 
w ciągu roku. Koszta restauracji wynosiłyby naj- 
mniej (jak biegli szacowali), rs. 3000. Otóż by 
nie stracić przywiązanych odpustow, znalazła się 
rada praktyczna i tańsza na nasze biedne czasy, 
by u władzy kościelnej uprosić przeniesienie tych- 
że nabożeństw odprawiać się mogących w właści- 
we dni do tuż znajdującej się kaplicy rodziny Bier- 
nackich, gdzie ołtarz znajduje się i msze święte 
odprawiają; zaś kościołek znieść, a materjał z nie- 
go obrócić na inny cel, mianowicie spieniężyć, lub 
w naturze o ile można użyć na budowę mieszka- 
nia dla służby kościelnej, jakiego parafja obecnie 
nie posiada. Tembardziej wprowadzenie w czyn 
tej myśli, jeśli jest praktyczną, bardzo jest na 
cząsie, albowiem w przyszłym roku rozpocząć się 
ma kosztem (około rs. 3000 wynoszącym) para- 
fji budowa domu mieszkalnego dla proboszcza i 
wikarjusza, gdy dla organisty i kościelnego nie 
będzie podobno w nim pomieszczenia. 

Prawda, są tu pobożni i chociaż nieliczni, któ- 
rzy bardzo pragną podtrzymania tej świątyni, ale 
cóż? kiedy nie mają pieniędzy, albo też wnieść są 
w możności kilko-rublowe ofiary, wcale nie wy- 
starczające, — pomimo, iż jeden z obywateli oko- 
licznych miał się przed parą laty obiecać z po- 
mocą w matórjale budowlanym. 

Ale jestem w możności tę drażliwą ich stronę 
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skiego społeczeństwa. Aktem tym jest założenie 
szpitala dla chorych! W tę stronę zwróćmy teraz 
wszystkie siły, jakie kto ofiarować w możności, a 
postawiwszy godną pamiątkę zacności i szlachet- 
ności uczuć uaszych, które w zupełności odważy 
drażliwość sumienia z okazji upadłej i zniesionej 
świątyni — boć szpital leczniczy, to iustytacja mi- 
ła Bogu, potrzebna ludziom i cechuje cbrześcjań- 
ski postęp. j 

Na miejscu znajduję zamieścić tu krótki wyciąg 
z petycjı pisanej do Rady Głównej Opiekuńczej 
przez b. Radę Szczegółową wartską (w r. 1870): 

„Rada Szczegółowa rozpatrzywszy powyższy wy- 
kaz znajduje już od roku 1866 poczynające się za- 
pisy przeznaczone na szpital, z których ostatni 
w ilości rs. 3000 przez Dąbrowskiego uczyniony — 
z zastrzeżeniem, że w razie nie przyjścia do skut- 
ku założenia szpitala, suma ta przechodzi na wła- 
sność brata testatora — myśl założenia szpitala 
w Warcie podejmuje i takową na wysokie uzna- 
nie Rady Głównej ma honor przedstawić. 


powiednim stosunku it! miasteczka inne szu 
światła i wiadomości drukowanych. 
Dodam tu jeszcze, że miejscowy probos 
siada niezbyt wielką, ale wcale wyborową . pot- 
teczkę, gdzie i z ciekawymi manuskryptam! 3 to- 
kać się można, i z takimi, które już drukiem vafi 
szone być mają. A i za honor naszych id 
upominać się należy, bowiem mają dość POWA“ a 
książek, z których wiele nauczyć się M% 
trafiały się (prócz specjalnych) i takie, któr 
ły cennym nabytkiem dla uniwersalniejsześć (uj, 
literatów, co i pierwszy redaktor Kaliszanine «i, 
Ch.) potwierdzić może. Idźmy dalej — mam 
dwa całkowite wydania. Eacyklopedji: wielki wól 
gelbranda, w czasie wydawnictwa prenume ej 
jedna z nich zaś jest w czwartej maluczk 
zawsze nie bez interesu bibljoteczce. 
Prawda, że są tu i ujemne strony W 


cz po 


pe 
gle 


rozwoj! 


DnS R brej woli poprawić się postaramy — eið 
kładem, że komentowano: trudność podwyàši | 
skromnej pracy nauczyciela ze składek mie 


ców, — ale zdrowe zdanie w odpowiedni Sg i 
przedstawione przemogło. JA a) 


„Obecnie prezydujący w Radzie Szczegółowej, 
będąc lat kilkanaście zawiadującym funduszami 
szpitalnemi, z jak największą usiluością i stara- 
niem, zbierał dowody, akta, prowadził sprawy pro- 
cessowe, celem odkrycia, wysaukania 1 podniesie- 
nia funduszów, zdawało się już za przepadłe uwa- 
żanych, już ztą myślą, aby kiedyś mogły pomno- 
żyć fundusze mogące wystarczyć na założenie Szpi- | 
tala, — i z tej także okazji wyzyskał legat od śp. ko O: 
Antoniego Dąbrowskiego.” pS 47 tie” 

Nie bez celu piszę w tej korespondencji słowa- Szczególny rodzaj obłąkania. W Cesst gf” 
mi prezydującego w byłej Radzie Szczegółowej, |jest pewna klassą włóczęgów, -którzy dost 4 
toć mam ua myśli wspomnieć zasługi jego zaszczyt- |się w ręce policyi, a nie chcąc wyjawić swej Poni 
nych prac, które bodaj były na naukę i przykład |cedencji, tém się ttómaczą, że „nie pamięl%/7ayi8: 
wielu wielko i mało-miejskim czy wiejskim roz- į miejsca swojego urodzenia, ani nazwiska: jod" 
prawiaczom i filantropom, że i na małem stano- |indywidaa nazywają też  „niepomniaszczy”. gy” 
wisku, poświęceniem swych prac dla dobra ogółu, |stwa,” a wyprawiają zwykle na osiedlenie -5 pg” 
można z czasem wytworzyć sobie tak pamięciowy beryi, jeżeli większej winy nad włóczęś? " toś! 
pomnik, jak możność założenia szpitala. Napisa- dzie im dowiedziono. Owóż temi dniam! pygnf 
łem pamięciowy pomnik, bo największy tutaj pra- |się do policji młodzieniec przyzwoicie sl 
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P. Praca skarcił nas trochę, że jakoś nie bar-| — Gas. Kiel. pisze: „Czytajcie panie qykó. 
dzo zajmujemy się lekturą — a co gorsza, że po- |dujcie! Korespondent Gazety Handlowej g ho, 
dobno nawet i z poważną książką spotkać się u cińskiego, donosząc o rozwijaniu się drobneg i 
nas trudno. Otóż jest to złe, ale nie tak znowu iep 
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wa, gdy naraz obadwa psy odrazu się zerwały, 
zajadle szczekając pognały i znikły w ciemności. 
Wszyscy chłopcy się przelękli. Wacio wyskoczył 
z pod swojej rogoży. Pawełek z krzykiem popę- 
dził za psami. Szczekanie ich śpiesznie się odda; 
lało... Dało się słyszeć trwożliwe bieganie prze- 
straszonego stada. Pawełek głośno wołał: „Sza: 
ry! Żuczek!” |...Po niejakiem czasie szczekanie 
ucichło; głos Pawła dał się słyszeć w dali... 
Upłynęło jeszcze kilka minut; chłopcy ciekawie 
spoglądali jeden na drugiego, jakby oczekując, co 
z tego wyniknie... Naraz rozległ się tentent bie- 
gnącego konia, który tuż przy samym ognisku osa- 
dził się na miejscu, i Paweł ująwszy się za grzy- 
wę śŚpiesznie zeskoczył z niego. Psy także przy- 
biegłszy do ogniska natychmiat usiadły, wysuną- 
wszy czerwone języki. 
Co tam takiego? co tam takiego? zapytali 
chłopcy. 
Nic, odpowiedział Paweł, postraszywszy 
konia ręką; psy cóś poczuły. Myślałem, że wilk, 
dodał obojętnym tonem, Śpiesznie robiąc piersiami. 
Mimowolnie z zajęciem przyglądałem się Paweł- 
kowi. Był bardzo pięknym w tej chwili. Jego 
piękna twarz, ożywiona prędką jazdą, tchnęła od- 
wagą i determinacją. Bez gałązki nawet w ręku, 
w nocy, nie wachając się i chwili popędził sam 
jeden na spotkanie wilka... „Jakiż to dzielny 
chłopiec!” pomyślałem, patrząc na niego. 
A widziałeś wilków, co? zapytał lękliwy 


Kostuś. 

— [ch zawsze tutaj mnóstwo, odpowiedział 
Paweł; ale ony niebezpieczne tylko zimą. 

I znów .przykucnął przy ogniu. Siadając na 
ziemi położył rękę na kudłatym karku jednego 
z psów, który ucieszony nie obracając głowy, 


4 dumą wdzięczności spoglądał z boku na Pa- 
wełka. 

Wacio napowrót zakopał się pod rogóżkę. 
A jakieś ty nam strachy, Ilijo opowiadał, 
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nie może; a tu już noc na: dworze, 
pod drzewem, W rana Mysli sobie przeczek sols 
usiadł i zasnął, w tem słyszy, że go *, 
Patrzy, —nie ma nikogo. Znów zasnął, * 
ktoś woła. Znów patrzyj>patrzy: 8 Pl, 
na gałązce rusałka siedzi, buja się i Pi 
go do siebie, a sama Śmieje się z CA JC jak 
A księżyc świeci tak ogniście, że' jaat 8% 


taj coś podkusiło psy zaszczekać... A rzeczywi- 
ście, słyszałem że na tej waszej grobli prze- 
szkadza. 

Na Warnawicy?... Ba! i jak jeszcze! Tam 
mówiono, iż nieboszczyka dziedzica, widywano. 
Chodzi podobno w długiej sukmanie, wciąż wzdy- 
cha i czegoś na ziemi szuka. Raz go spotkał 


dziadek Trofimicz. Czego Janie [Iwanowiczu szu-|w dzień. I woła na niego, a taka je” wi” 
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szedł, i naraz jak zacznie kaszlać, parskać, jakby 
owca jaka, a tak dźwięcznie jakoś... Wszyscy się 
na kupę zbili, i jeden pod drugiego pochowali... 
Nie małośmy wtenczas strachu użyli! 

A dla czegóż on zaczął kaszlać? zapytał 


Gawcyło oniemiał, a oña wciąż śmieje * r 
go ku sobie wabi. Już Gawryło usłucha pre 

i wstał, ale pan Bóg go widać matohni gęsi 
gnał się... A już jak mu było trudno zoiet 
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Paweł. ani rusz... Co u' licha... Tjak ' przeżeóó, je 
— Nie wiem; może z wilgoci. bracia kochani, rusałka Śmiać się przest? opcie? 
Wszyscy zamilkli. zacznie płakać... Płacze, oczy włosami alte 
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— Nie jeszcze surowe... Słyszycie plusnęło |ziółko, płaczesz?” A rusałka mu odpowie m 

coś, dodał zwracając twarz ku rzece; zapewte|co ci się było żegnać człowieku, ży byś gu dla 

szczupak... Atu oto gwiazdka się pokazała. wesoły aż do Śmierci; ja płaczę, TOŻ" ja będ? 
— Posłuchajcie, zawołał Kostuś cienkim gło-|tego, żeś ty się przeżegnał; ale nie' ja krzy Sh 
sikiem, powtórzę wam to, co mi tątka w tych/cierpieć: cierp i ty aż dò Śmierci” i skok” rog? 


te słowa, znikła, Gawryło zaś natychmiast j, gogo 

z lasu sobie przypomniał... Tylko jako s ust 

czasu wciąż smatny chodzi. | 6; A 
‘(Dalszy ciąg nastąpi). 


dniach opowiadał. 

— Słuchamy, odpowiedział protekcjonalnym 
tonem Teoś. 

— Znacie zapewne wiejskiego cieślę, Gawryłę? 


ja myślę, że byłby to stan dość znośny, bY Wd 
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słowy, ale przy wytrwaniu, pracy i ludzie si 
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Odwołując się do artykułu zamieszczonego w Kaliszaninie w dniu 2 Czerwca 1871 roku 
przez Redakcją tegoż pisma, niniejszem mam honor powiadomić Szanownych Rodziców i Opie- 
kunów, i w ogóle mieszkańców miasta Kalisza i jego okolie, iż po otrzymaniu pozwolenia od 
Władzy, otwartą została w mieście Kaliszu Szkoła Muzyczna, którćj jak poprzednio Kaliszanin 
wspomniał, jest celem udzielanie lekcyi na fortepianie, skrzypcach i śpiewu, z systemem jak po- 
niżej umieszczony program objaśnia. 

Zadaniem założyciela szkoły, jak i współpracujących kolegów będzie, udzielanie lekcji na 


: podstawie najnowszćj metody, wpajanie zasad gruntownych i w ogóle pragnie godnie odpowie- 


dzieć żądaniom Szanownych Rodziców i Opiekunów. 

Jestem przekonany, że Szanowna Publiczność zechce zwrócić swą uwagę na to, iż z exy- 
stencyi podobnćj szkoły korzystając, tanim kosztem wzbogacić mogą umysł młodociany, na polu 
muzykalnem, dziś tak upowszechnionem. 

Szkoła otwartą została w dniu 1 Stycznia 1872 roku, prźeto mam zaszczyt donieść Sza- 


nownym Interesantom mającym zamiar zapisać swe dzieci do tójże szkoły, aby raczyli jak naj- | 


wcześnićj zgłaszać się do mnie osobiście, lub piśmiennie przez księgarnie. pp. Hurtiga, Mittwocha 
i Fingerhuta, w którym to celu powyższe księgarnie upowożnione zostały. 


PROGRAM SZKOŁY MUZYCZNEJ 


l. Lekcje udzielane będą fortepianu, skrzypce i śpiewu. 


IL Szkoła otwartą codzień z rana od godz. 10-éj do 12-6j, popołudniu od godz. 4-6j do 
6-6j, wyjąwszy Niedzielę i Święta. 


III. Poniedziałki, Srody, Piątki przeznaczone na wykład żeński, zaś Wtorki, Czwartki, Sọ- 
boty dla mężczyzn. 


IV. Kurs naukowy prowadzony na wzór kursu gimnazyalnego. 


Y. W godzinach rannych uczęszczać mogą osoby wolne od zajęć szkolnych, zaś w godzi- 
nach popołudniowych młodzież obojga płci kształcąca się w Gimnazyach. 


VI. Każda lekcya składać się będzie z 2-ch godzin zbiorowych. 


VIL Opłata roczna od muzyki fortepianu wynosić będzie rsr, 40, (zniżone) licząc takową 
tylko na 3 raty po rsr. 13 kop. 33, z góry uiszczając t. j: l-szą ratę przy wpisie, 
drugą przy końcu Grudnia, trzecią przy końcu Marca następnego roku. 

VIII. Opłata roczna od muzyki skrzypiec, na wzór fortepianowój. 

IX. Opłata roczna od śpiewu wynosi rsr. 60, którą to należy wnosić po rar. 20 w ratach 
jak wyżój. 

X. Osoby pragnące uczyć się muzyki fortepianu i śpiewu płacą tylko rocznie rar. 80 
w powyższych ratach. 


XI. Nauka fortepianu podzieloną będzie na 3 klassy, nauka skrzypców na 2, nauka śpiewu 
równiez na 2 klasgy. 


XII. Wreszcie uprzedzając życzenie Szanownych Rodziców i Opiekunów nadmieniam, iż 
w czasie lekcyi żeńskich zawsze obecną jest osoba starsza poważna w charakterze 
damy klassowój. 


w Kaliszu 1872 roku. 


Feliks Krzyżanowski 


Zarządzający Szkołą Muzyczną. 
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